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M a t e r i a ł y  z a r c h iw u m  
E l ż b i e t y  Z a w a c k i e j

ARCHIWUM 
W biety Za.wac^icj 
n r  93 Pora,n r

R e l a c j a  u c z e s t n i c z k i  r u c h u  o p o r u
T o r u ń , d n i a  9 . I V . 1 9 7 5 r .

f1 /  K o r d y l e w s k a  Z o f i a  - z  domu B o r y s  
2 /  1 1 . I X . 1905 r .  - J a n i k o w o  p o w . I n o w r o c ł a w  
3 /  F r a n c i s z e k  i  H e n r y k a P o j e z .
4 /  O j c i e c  r z e m i e ś l n i k  -  p r a c o w a ł  j a k o  k i e r o w n i k  r o b ó t  m e l i o r a ­

c y j n y c h .  M atka  n i e p  p r a c o w a ł a  zawodowo.  -  Z m a r ły  w 1 9 3 7 r .
Mąż b y ł  i e k a r z e m ,

5 /  T y k s z t a ł c e n i e  w y ż s z e  -  l e k a r z  medycyny z t y t u ł e m  D o k t o r a  W s z e c h -  
n a u k  L e k a r s k i c h ,

6 /  T o r u ń ,  M ło d z ie ż o w a  1 4 / 2  -  t e l . 2 3 9 9 5 .

1 /  Od u z y s k a n i a  dyp lom u  5 . V . 1 9 3 1 r .  do V I I I , 3 7 r . p r a c o w a ł a m  r a z e m  
z mężem j a k o  l e k a r z  Kasy C h o r y c h  w G o l u b i u - D o b r z y ń i u , i * o j e w .  
p o m o r s k i e .  -  Od V I I I . 3 7 r .  w S z p i t a l u  M i e j s k i m  w T o r u n i u  -  
do k o ń c a  1971 r ,  p o c z ą t k o w o  j a k o  a s y s t e n t  na o d d z .w e w n ę t r z n y m  
p o t^ m  j a k o  o r d y n a t o r  o o d .  Z a k a ź n e g o  -  a o d  1 9 5 3 r .  -  G r u ź l i c z e g o
Cd 1949 r . d o  d n i a  d z i s i e j s z e g o  p r a c u j ę  w P o r a d n i  P r z e c i w g r u ź l i ­
c z e j  w T o r u n i u .

2 /  W 1939 e .  b y łe m  p r z e w i d z i a n a  na w yp ad ek  w o j n y ,  j a k o  j e d y n a  k o b i e  
t a  n i e  p o d l e g a j ą c a  o b o w ią z k o w i  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  na k i e r o w n i k a  
o d d z .  w e w n ę t r z n e g o .  -  J a k  w y g l ą d a ł a  r z e c z y w i s t o ś ć  -  w z a ł ą c z o  -  
nyra a r t y k u l e  z K r a k o w s k i e g o  P r z e g l ą d u  L e k a r s k i e g o  z 1969 r . / .  
O f i c j a l n i e  n i e  n a l e ż a ł a m  do ż a d n e j  k o m ó rk i  k o n s p i r a c y j n e j .
Z r a c j i  j e d n a k  s t a n o w i s k a  w s ł u ż b i e  z d r o w i a  w c z a s i e  o k u p a c j i  
p r a c o w a ł a m  _ t ^ l k o _ w  S z p i t a l u  -  n i e  p o s i a d a ł a m  n i e m i e c k i e g o  p ra w a  
p r a k t y k i  /  wykonywałam s z e r e g  p o l e c e ń  c z ł o n k ó n  AK. n a j b l i ż s z ą

V w t y c h  s p r a w a c h  b y ł a  Dr Wanda B ł e ń s k a  / o b e c n i e  z a m i e s z k a ł a  w 
U g a n d z i e  / .  -  P o n ie w a ż  k i e r o w n i c t w o  S z p i t a l a  z n a j d o w a ł o  s i ę  w 
d r u g im  k o ń c a  m i a s t a  w i ę c  k o n t r o l a  na m o i c h  o d d z i a ł a c h  b y ł a  
n i e d o k ł a d n a  -  m ia ł a m  c z a s e m  dużo swobody n p .  p r z e t r z y m y w a n i u  
c h o r y c h  r z e k o m o ,  k t ó r z y  m u s i e l i  na j a k i ś  c z a s  • ' z n i k n ą ć ' 1 czy  
p r z e c z e k a ć  w b e z p i e c z n y m  m i e j s c u .  N ie  p o t r a f i ę  w t e j  c h w i l i  j u ż  
p o w i e d z i e ć  k o n k r e t n i e  o kogo  c h o d z i ł o ,  bo n i e  i n t e r e s o w a ł a m  s i ę  
w te d „  a n i  s p r a w o z d a n i e m  i s t o t n i e h  p e r s o n a l i i ,  a n i  s k ą d  c i  l u d z i e  
p o c h o d z i l i .  Z o r g a n i z o w a ł y ś m y  t a k ż e  " c i c h e "  a m b u l a t o r i u m  pomocy 

d l a  c h o r y c h  w m i e ś c i e .  P o n i e w a ż  n i e  m ia ł a m  p ra w a  w y s t a w i a n i a
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r e c e p t  -  c h o r y  po z b a d a n i u  s z e d ł  z k a r t k ą  do p r a c u j ą c e j  w r i e i a i e c -  
^  k i e j  a p t e c e  f a r m a c e u t k i  /  mgr  J a d w i g i  K r y s z c z y ń s k i e j  z a m i e s z k a ł a  

d o t ą d  w T o r u n i u ,  św .D ucha  21 -  ona może w i ę c e j  m o g łaby  n a p i s a ć  w 
a n k i e c i e  /  i  l e k  o t r z y m y w a ł  .
S z c z e g ó ł y  a r e s z t o w a n i a  w z a ł ą c z o n y c h  w s p o m n i e n i a c h .

3 /  Od V I I I . 1 9 4 5 r . , j a k  j u ż  p o p r z e d n i o  p i s a ł a m  , p r a c o w a ł a m  n a d a l  j a k o  
l e k a r z  w S z p i t a l u  M i e j s k i m  i  P o r a d n i  P r z e c i w g r u ź l i c z e j  w T o r u n i u .  
Poza  z a ł ą c z o n y m  e g z e m p l a r z e m  w s p o m n ie ń ,  mogę d o s t a r c z y ć  f o t o g r a f i e  
l i s t ó w  p i s a n y c h  z O ś w ię c im ia  do r o d z i n y  w T o r u n i u .
W p i e r w s z y c h  l a t a c h  po w o j n i e  n a l e ż a ł a m  do Z w ią z k u  b y ł y c h  w ię ź n ió w  
p o l i t y c z n y c h ,  u d z i e l a ł a m  pomocy l e k a r s k i e j  w s z y s t k i m  c z ł o n k o m ,
Do o r g a n i z a c j i  ZBOW1D n i e  n a l e ż ę .

4 /  W z w i ą z k u  z p r z y j a z d e m  Dr B ł e ń s k i e j  w tym r o k u  do
P o l s k i  p o s t a r a m  s i ę ,  aby  w y p e ł n i ł a  t r e ś ć  p o s i a d a n e j  p r z e z e  m nie
a n k i e t y .  -

p i e c z ę ć  z i e l o n a  p o d ł u ż n a  : 
ł,Dr Z o f i a  T£ar  d y l e w s k a  

F t y g a  t r a  
T o r u ń , M ł o d z i e ż o w a  14 m 4 "

/ - /  Dr Z K o r d y l e w s k a .
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Kordylewska 2ofia z d* Borys — 19̂ 1 j

Ur. 11 września 1905 w Janikowie k* Inowrocławia, córka rze­

mieślnika Franciszka Borysa i Henryki % d* Pejcz, dr medycyny 

od 1931* mąż lekarz. Przed wojną od 1931 r* była lekarką Szpitala 

Miejskiego w Toruniu* We wrześniu 1939 leczyła rannych jako jedy­

ny pozostały w Toruniu lekarz? potem prowadziła pod dozorem leka­

rza Siemca oddział zakainy i dziecięcy w tymże szpitalu* We współ* 

pracy z dr Anną Paszkowską, dr Wandą Błeńską, mgr Jadwigą Krysa- 

czyńską i innymi pracownikami służby zdrowia organizowała na te­

ranie szpitala pomoc ukrywającym się jeńcom i żołnierzom ZWZ - AK 

/sama nie będąc zaprzysiężona/ oraz udzielała pomocy polskiej lud­

ności cywilnej /przyjeżdżającej z pobliskich miast do lekarki mó­

wiącej po polsku), zorganizowała "ciche" ambulatorium* HLa miała

prawa wystawiania recept# ale współpracujące z nią farmaceufcki 

realizowały jej wskazania/. Aresztowana w lipcu 1942 /w związku 

z załamaniem się sieci łączności Komendy Okręgu AK/ została po 

6 miesiącach zwolniona z braku dowodów. Aresztowana powtórnie 

21 kwietnia 1944 za odmowę podpisania Yolksliaty, przewieziona 

do Oświęcimia, nr obozowy 82—399, potem do Plossenburga, nr obo­

zowy 56-463* Była zatrudniona jako lekarka obozowa* Po ewakuacji 

obozu do Czech, powróciła do Torunia* Od sierpnia 1945 pracowała 

nadal w Szpitalu Hiejskim i w Poradni Przeciwgruźliczej. Zmarła 

21 maja 1981 r*
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Kordylewska-1 ekarz~ t^glT&STlfżlecl <cego Szpitala

tH»4flkl«PQ ^  l c r u n l t t  K,jJg.g c a i a . ..: ~ *■•: -■• ■ sj u A a w e l .

07-dA j^Ł  h y  C u X  1a Ą aJX ,

vrp434Jb*l się 11 jwr^eśnłr̂  1905r w Janikowie k.Inowrocławia,córka 

melioranta Franciszka Borysa 1 Henryki z domu Pejcz. tŁmueim JM maj* 

fl931r, JOyploro lakarekl uzyskała na Wydziale Lekarskim Uniwersytetu 

Poznańskiego w roku 1931.W czasie studiów w roku 1929 zawarła związek 

małżeński z Tadeuszem Kordylewskim kończącym ten sam wydział.Pracą 

zawodową podjęła wraz z mętem w Golub»u -  ̂ Interną.

Nagła iffiicró rac? c i i *  ^  *.̂ ,<*«a n*» wjtasne siły

przeniosła się g o  lorunia podejmując pracę na stanowisku asystenta 

w Oddziale Wewnętrznym dzpitala Meflskiego pod kierunkiem dr med.Leona 

Konkolewskiego.^ wybuchem 11 wojny światowej jako jedyna w szpitalu nie 

zmibillzowana do służby wojskowej wyznaczona została na stanowisko 

ordynatora Oddziału Wewnętrznego i prowadziła ten oddział do chwili 

zaj cia Torunia przez wojska niemieckiej 5 wrae^nia 193Sr.

*Tak s±  ̂ *ło£yło»ż© wszyscy lekarze wyjechali i  w cnwili wkroeeeaia 

Meooów byłam jedynym lekarzem,który przez 2  tygodnie nie wychodził- 

ze 8zpltała/i+i« wieusi^łar nawet cc się działo z moją rodzinnej, 

z matką i z córeczkami 4- i 7 - letnią/ j*onlewar, przyoy^-jwj rannych 

swttrzysattc mnie nadal.Z czasem przyjęto *vwnl»ź kilku kolegów którzy 

wróoiłl dc -terunia. trunki pracy mieltemy bardzo ci t 2is.ie ponieważ 

główny gmach szpitala był zniszczony.od roku 1940 prowadziłem Oddział 

^aka.jay i dziecięcy pod kontrolą ordynatora Niemca /  doc dr med Gerhar­

d a  Lemmela ,późniejszego dyrektor -/r-iri - uw^aewt . »/ który 

Dokazywać si\ r»z łub dw razy w ty/ oaniu^W -̂cku 1i»42/aresztowano fenie  ̂

w związku z wykryciem konórki A.K. yłaai tr~v m ie s ię c e  i trzy
* *+■ V

miesiące w Bydgoszczy.-ak si^ złożyło, źe nikt z wówczas aresztowanych 

nie"sypnął",a szpital gwałtownie się e ~ « m le  upominał /życzliwy polakom 

dyrektor szpitala doc dr med 0^lemmel '̂- yrsyplsęk / bo nikt

r l f e S g :  U \  r l ej 10



z lekarzy niemieckich nie chciał pracować w O ddziale Zakaźnym 2

w prymitywnych warunkach *  też zo8tałafflzwolniona i  snów przyjęta do 

pracy." kontynuowana ■wpt»rt |̂i/e współpracy a dr Anną j

Paszkowską, dr #andą Błeńską,mgr Jadwigą *vryszczyr.8ką i innymi praco­

wnikami sspitala.^rganimowała pomoc przebywającym w szpitalu żołnieafom 

polskim,ułatwiała wyjazdy do Generalnego Gubernatorstwa, dostarczała 

żywność i leki, rrom&dziła książki dla młodzieży do nauki języka p o lsk ie  

go,zorganizowała tajne laboratorium itp. . «rao vże nie miała prawa w ypi- 

sywania^farraaceutki z ruchu oporu realizowały jej zalecenia, iowtórnie 

aresztowana została <l 1 jfcwi.etaiA 1944r i_ przewieziona do obozu koncentra­

cyjnego w Oświęcimiu /ttr/oWao^^BpfssT) a pó.niej do *lossenburg» /nt/
" ----

obozowy 564-53/, w obos sch pracowała na stano isk u  lekarza} .±o ew akuacji 

obozu znalazła pi* na terenie .C zechosłow acji, skąd no w ojnie w r ó c iła  do 

A o r u n ia ^ o  t5u~sierpnia/podjęła  ponownie prac«, w s z p ita ­

lu i-iejskim,^ powodu epidemii curi brzusznego zorganizow ała w roku 1945/ 

1946 r — ?;)0 łóżkowy Szpital pideratczny w barakach po koszarach przy  

ul. w irk i i .iflgui^T~rjK^rTŚ4? objęła stanowisko ordynatora Oddziału  

^ruiliczego i  *>oka nego.a r)itkuf 1955 łuuj w czasie epidemii choroby “e in e -  

go-< e d l n a  zorganizow ała w Jspitalu przy u l ,aałdow skiej Oddział dla 

leczenia tych zachorował', który ró niej wszedł w skład pow otałego tam 

Szpitala ^aka-nego im. ^raneiszjca K rzyszta łow icza . 14*09.1954r u zysk ała  

II°specjalizacji w ftyzjatrii.jbd rok*j 1953 - 1972 była ordynatorem 

oddziału Gruóliczego ozpitala Mejskiego .Pracow ała rów nież w lecznictwi 

otwartym, ;? latach fej 1943 - 19^9 prowadziła Foradnif P rzec iw g ru źliczą  

iłxx2ixxjrKx gdzie opiekow ała się rów nież członkam i ZBowiD -u .

» latach óćj 124$ -  1957 dojeżdżał1- również <> x w tygodniu do zorganAzo-
f hłzfti* <jYU*tÛ £l

wanej rzez siebie poradni .̂c-fcw Wąbrze ;‘nie. Od 18,03»1973k pracowała
ł 3

w Poradni ^rzeciwrruśliczej wojewódzkiepo S z p ita la  -^esnolonego w •‘•orunii 

na stanowisku asystenta.

aawęzn* czasu rrrmeŁ sawoaowa nie za-
■ .1 ' ~  \  '

rrtwttyH- iŁ* abov». j*ór ffiStkl . S tarsza  fc-5rV.-i Krystyna ukończjtt^. y d z ia łl i s :
* 1 t /

. atuk li^icnych UMK w Toruniu a młodsza anna .ycizał  ̂Ł« nl— tf,
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:*dyoin*j f c o ^ T o  & » u,

^  Ia . , swe o a ią fcn ię c JU  * u v o d o v t o a sn a c e o tiu  zo® ti*łii -%» a n iu  ~3jl»a3»1b?5

<r*y*em . a « ł u # l . o im 9 °* 9 6 & 9 m & * * s& sG B ^ & ^ & & k ić '  Odznaką I I 0 w r e a l i ­

z a c j i  zadal i  i  c e ló w  P o l s k i e g o  t o w a r z y s t w a  F t y z j a t r y c z n e g o  o r a z  w ro k u  
1§79-Krzyżem  k a w a l e r s k i m  O rderu  O d r o d z e n i a  P o l s k i .
Dr S g g ^ f5, k o r d y l e w s k a  p o z o s t a w i ł a  p6 s o b i e  p a m ię ć  od d an eg o  chorym l e k a r z a ,
d z i a ł a j ą c e g o  z równym noświ-tcen  iem w c z a s i e  w o jn y  i  p o k o j u , z a s ł u ż o n e g o
s p e c j a l i s t y  w w a lc e  z c h o ro b am i  zakaźnym i  a  w s z c z e g ó l n o ś c i  z g r u ź l i c ą ,  

z n a k o m i t e g o  n a u c z y c i e l a  i  wychowawcy m ł o d z i e ż y  l e k a r s k i e j .
W®?-*■-.*siekanej

p e w o n & ln e  o j e w o u e i t i e g o  3sp i.t« i< *  ^ e p o l o n e g o  w l o r u n i u

• Z* wrd y le w s k a  */ o k u p a c y j n y c h  p r s e ż y e  l e k a r k i ł' W g l ą d  

Rok -* e rie  J . i f jrxx* 1969#8 r « 1 * » • 1 6 5 j  

3.E.Zawacka "Polki toruńsk ie  w k o n sp ira c j i  wojskowej podczas o s t a tn ie j  

wojny" Rocznik Toruński n r .1 5 ,1 9 8 3 ,s .8 8 -
------------------—------ -------------------------------------------  u  ̂ ^

A r t y k u ł  o p u b l ik o w a n y  z o s t a ł  w d n i u  2 5 .0 1  .1-995 w N o w o ś c i a c h .G a z e c i e  PomorsU
r z a  i  ja w .w  . d z :a l e  - S n o ł e c z e r s t w o  s t r . 5 .

‘T y t u ł : D r  Z o f i a  K o r d y l e w s k a / 1 9 0 5 - 1 9 8 1 / , d ł u g o l e t n i  o r d y n a t o r  O d d z ia łu  Gru­

ź l i c y  S z p i t a l a  M i e j s k i e g o  w T o ru n iu  U c z e s t n i c z k a  r u c h u  o p o r u . w i ę ź n i a r k a  

obozu k o n c e n t r a c y j n e g o  n r . 82399 w O ś w ię c im iu .

"aw sze- p r z y  c feerych .  —  £  7 -  L i  v •£ U

I

V
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Kordylewska Z o fia  z d .Borys p s . ”3 o f ia %  lekarka* o rgan iza tork a  sa­

mopomocy sp o łeczn e j*

U r. s i ę  11 IX 1905 r .  w Janikowie k .In ow roc ław ia , córka m e lio ra n ta  

F ran ciszk a  Borysa i  Henryki z domu Pejcz-. Dyplom le k a r s k i  u zysk a ła  

na W ydziale Lekarskim U n iw ersytetu  Poznańskiego w roku 1931. W cza­

s i e  studiów  w roku 1929 zaw arła związek m ałżeńsk i z Tadeuszem Kordy— 

lewskim kończącym ten  sam w y d z ia ł .  Pracę zawodową p o d ję ła  wraz 

z mężem w Golubiu zajmując s i ę  in t e r n ą .  Nagła śmierć męża spowodo­

wała,. że z dz iećm i i  matką p r z e n io s ła  s i ę  do Torunia podejmując pra-

i\d ce na stanow isku a s y s te n ta  w O ddziale  Wewnetrzynm S z p i t a la  M ie jsk ie g o
I I

pod kieriLriY.i em dr :ned. Leona K onkolew skiego. Z wybuchem wojny św ia to ­

wej jako jedyna w s z p ita lu  n ie  zmobilizowana do s łu ż b y  wojGkowej 

wyznaczona z o s t a ła  na stanowisko ordynatora O ddziału  Wewnętrznego 

i  prow adziła  ten  o d d z ia ł  do c h w i l i  z a j ę c i a  Eorunia p rzez  woj3ka n i e ­

m ieck ie  , 5 IX 1939 r .  l e c z ą c  rannych ż o łn ie r z y  w bardzo c ię ż k ic h  

warunkach pracy , ponieważ główny gmach s z p i t a l a  b y ł z n is z c z o n y .  Od 

r .1 9 4 0  prow adziła  Oddział Zakaźny i  D z ie c ię c y  pod k o n tro lą  ordyna­

to r a  Niemca /d o c -  dr med. Gerharda Lemmela, p ó ź n ie j sz e g o  dyrektora  

s z p i t a l a / .  Do pracy k o n sp ira cy jn e j  z o s t a ł a  zwerbowana przez H alinę  

jO S tr z e le c k ą  p s . ”Z o f ia ” , "Angora” , p ierw szą  k ierow niczkę WSK na Pomo­

rzu . W 1942 r .  aresztowano ją w związku z wykryciem komórki AK. B y ła  

t r z y  m ie s ią c e  w w ię z ie n iu  w Toruniu i  t r z y  m ie s ią c e  w B ydgoszczy .  

Ponieważ n ik t  z wówczas aresztowanych n ie  " syp n ą ł" , a s z p i t a l  gwał­

tow nie s i ę  o n ią  upomniał /ż y c z l iw y  Polakom d yrek tor  s z p i t a l a  doc .  

dr med. C.Lemmal/ bo n ik t  z le k a r z y  n iem ieck ich  n ie  c h c ia ł  pracować 

w O ddziale  Zakaźnym w prymitywnych warunkach, z o s t a ła  zw olniona  

i  znów p r z y ję ta  do p racy , kontynuowała swoją d z ia ła ln o ś ć  we współ­

pracy z dr Anną Paszkowską, dr Wandą B łeń sk ą , mgr Janiną Kryszczyń— 

ską i  innymi pracownikami s z p i t a l a .  Organizowała pomoc przebywającym

^  w s z p i t a l u  żo łn ierzom  polsk im , u ła t w ia ła  wyjazdy do Generalnego Gu—
. / ■ ■ • /
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b ern atorstw a , d o s ta r c z a ła  żywność i  l e k i ,  grom adziła  k s ią ż k i  d la  m 
m łod zieży  do nauki języka p o ls k ie g o ,  zorgan izow ała  ta jn e  la b o r a to ­
rium i t p .  Mimo że n ie  m ia ła  prawa wypisywania r e c e p t  farm aceutki 
z ruchu oporu r e a l iz o w a ły  j e j  z a l e c e n i a .  Pow tórnie aresztow ana z o s ­
t a ł a  21 IV 1944 r .  i  p rzew iez ion a  do obozu w Oświęcimiu / n r  obozo­
wy 82399/* a p ó ź n ie j  do F lossenburgu /n r  obozowy 56483/* W obozach  
pracowała na stanow isku  lek arza*  Po ewakuacji obozu z n a la z ła  s i ę  
na t e r e n ie  C zech o s ło w a cji ,  skąd po w ojn ie  w r ó c i ła  do Torunia p rze— 
chorowując sama dur b rzuszny . Od s i e r p n ia ,  p o d ję ła  ponownie pracę  
w S z p i t a lu  miejskim* Z powodu ep idem ii duru brzusznego zorganizowa­
ł a  w roku 1945/1946 — 200 łóżkowy S z p i t a l  Epidemiczny w barakach  
po koszarach SS przy u l .Ż w ir k i  i  Wigury, u zy sk a ła  s p e c j a l i z a c j ę  
z chorób wewnętrznych. W r .  1947 o b j ę ła  stanow isko ordynatora Oddzia­
łu  G ruźliczego  i  Zakaźnego. W r .  1953 w c z a s i e  ep id em ii choroby 
Heinego-Medina zorgan izow ała  w s z p i t a lu  przy u l.W ałdow skiej O ddział  
d la  le c z e n ia  tych  zachorowań, k tó ry  p ó ź n ie j  w szed ł w sk ła d  p o w sta łe ­
go tam S z p it a la  Zakaźnego im .F ran c iszk a  K r z y sz ta ło w ic z a .  W dn. 
14 .0 9 .1 9 5 4  r .  u zysk a ła  II® ^ t a g i a  s p e c j a l i z a c j i  w f t y z j a t r i i .  W l a ­
tach  1953 -  1972 b y ła  ordynatorem O ddziału  G ru ź liczeg o  S z p i t a la  
M ie js k ie g o .  Pracowała również w l e c z n i c t w ie  otwartym. W la ta c h  
4 9 4 9 - 4 9 5 ? - d e - “j e ż a 8 a i e - a ? e w » i « » - g - * - w - * y g e d » i t t - d e - 8 # 3 ? g a » i « e w e t » « ^  

1949—1969 prow adziła  Poradnię P r z e c iw g r u ź lic z ą  g d z ie  opiekow ała  
s i ę  również członkam i ZBoWiD-u. W la ta c h  1949-1957 d o je ż d ż a ła  rów­
n ie ż  2 x w tygodniu  do zorganizow anej przez  s i e b i e  poradni p rze­
c iw g r u ź l ic z e j  w W ąbrzeźnie. Od 18-03.1'973 r .  pracowała w Poradni 
P r z e c iw g r u ź l ic z e j  Wojewódzkiego S z p i t a la  Zespolonego w Toruniu na 
stanow isku  a s y s te n ta .  B yła  nauczycie lem  i  wychowawcą m łod zieży  l e ­
k a r s k i e j .  Zmarła 21 V 1981 r .  w Toruniu, pochowana na cm.św. J e r z e ­
g o .
Pr Z*K. za swe o s i ą g n ię c i a  zawodowe odznaczona zckstała Złotym Krzy­
żem Z a s łu g i  /T 9 7 3 / ,  Odznaką I l °  w r e a l i z a c j i  zadań i  celów -fo lsk  i e -  
go Towarzystwa Ftyz jatrycznego- oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia P o ls k i  / 1 9 7 9 / .
M iała dwie c ó r k i .  S ta rsza  Krystyna ukończyła  Wydział Sztuk Pięknych  
UMK w T o m iu , młodsza Hanna po ukończeniu WydziałA L ekarsk iego  
Akademii Medycznej w ie le  l a t  k ierow ała  oddziałem  wewnętrznym S z p i­
t a l a  P z ie c ię c e g o  w Toruniu.

APAK, T . o s . .  Kordylewska Z . ,  Akta p erson a ln e  Wojewódzkiego S z p i t a la  
Zespolonego w Toruniu* Z*Kordylewska, Z okupacyjnych przeżyć lekar*
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V
"Przegląd Lekarski" Rok XXV S e r ia  I I » 1969» Nr 1 , s .T 6 5 r E.Zawacka 
"Polk i to ru ń sk ie  w k o n s p ir a c j i  wojskowej podczas o s t a t n i e j  wojny" 
Rocznik Toruński nr 16r 1983, s . 8 2 ,  M*Łysiak, Dr Z o f ia  Kordylewska 
/1 9 0 5 - 1 9 8 1 / ,  d łu g o le tn i^  ordynator O ddziału  G r u ź lic y  S z p i t a la  
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^  koncentracyjnego  nr 82399 w O św ięcim iu, Nowości 1995 z 2 5 .0 1 .
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PRZEGLĄD LEKARSKI 
Rok XXV Seria II Nr 1 1969 str. 165

9 3

ZOFIA KORDYLEWSKA Toruń
były w ięzień obozu koncentracyjnego 
Ó św ięcim -Brzezinka n r 82349

Z okupacyjnych przeżyć lekarki

W ojna zastała mnie w szpitalu M iejskim 
w Toruniu, gdzie od dwóch la t pracow ałam  na 
oddziale w ew nętrznym  i zakaźnym  oraz w  po­
radni przeciwgruźliczej. Tak się złożyło, że 
wszyscy lekarze w yjechali i w  chwili w krocze­
nia Niemców byłam  jedynym  lekarzem , k tó ry  
przez dwa tygodnie nie wychodził ze Szpitala 
(nie wiedziałam  naw et, co się działo z m oją 
rodziną, tj. z m atką i z córeczkami 4- i 7-letnią). 
Ponieważ przybyw ało rannych, zatrzym ano 
mnie nadal. Z czasem przyjęto  również k ilku 
kolegów, k tórzy wrócili do Torunia. W arunki 
pracy m ieliśmy bardzo ciężkie, ponieważ głów­
ny gmach Szpitala był zniszczony. Od roku 
1940 prow adziłam  oddział zakaźny i dziecięcy 
pod kontrolą ordynatora-N iem ca, k tó ry  poka­
zywał się raz łub dwa razy w tygodniu.

W roku 1942 aresztowano mnie w związku 
z wykryciem  kom órki AK. Byłam  trzy  mie­
siące w  więzieniu w  Toruniu i trzy  miesiące 
w  Bydgoszczy. Tak się złożyło, że n ikt z wów­
czas aresztow anych nie „sypnął” , a szpital 
gwałtow nie się o mnie dopominał, bo n ik t z le­
karzy niem ieckich nie chciał pracować na od­
dziale zakaźnym  w prym ityw nych w arunkach, 
toteż zostałam  zwolniona i znów p rzy jęta  do 
pracy w Szpitalu.

Drugi raz aresztowano mnie 21 kw ietnia 1944 
roku w związku z tym , że nie chciałam  podpi­
sać tzw. ro lkslisty . Na terenie Szpitala byłam  
zresztą ostatnia, k tóra nie miała wówczas tzw.

1
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III grupy. Trzym ano mnie w tedy miesiąc w To­
run iu  i m iesiąc znów w gestapo w Bydgoszczy. 
S tam tąd przewieziono mnie do Oświęcimia d ro­
gą przez Piłę, Poznań i Kraków.

Niewiele przeżyć okupacyjnych pam iętam  
dotychczas, mimo że były  bardzo ciężkie. Po 
powrocie do domu w lipcu 1945 roku nie opo­
w iadałam  praw ie wcale o tym , co przeszłam  
w obozach i więzieniach. Nie chciałam  w racać 
do tego w żadnej form ie. Teraz czasem mówię
0 tym  okresie z moimi młodszymi kolegami, 
którzy praw ie nic nie wiedzą o nim, ale zawsze 
m am  dużo zaham owań. Nie chcę być w ich 
oczach „bohaterką narodow ą”. Nakłoniona 
przez kolegów z Krakowskiego Oddziału Pol­
skiego Tow arzystw a Lekarskiego, zbieram  te 
strzępy wspomnień.

W śród nich w yraźniej przywodzę na myśl 
ów drugi pobyt w  Bydgoszczy. M iałam  tam  już 
karto tekę z roku 1942 i esesm ani szybko m nie 
poznali. W więzieniu bydgoskim  ogolono mi 
głowę — było to jedno z przeżyć, k tóre w y­
raźnie utkw iło mi w pam ięci -— i wkrótce skie­
rowano do Krakowa, gdzie więziono m nie sie­
dem  dni „pod Telegrafem ” . W Brzezince zna­
lazłam  się rano 1 lipca 1944 roku.

Dzień ten był straszny. Po rozebraniu i „w y­
kąpan iu” trzym ano nas praw ie do wieczora 
nago (ocaliłam tylko szczoteczkę do zębów i ka­
w ałek chleba), potem  „ubrano” nas. Dostałam  
za ciasną bieliznę, zam iast sukni czarny, płó­
cienny fartuch  i buciki: jeden czarny na niskim 
obcasie, a drugi brązowy, na wysokim.

Trzy m akabryczne dni spędziłam  w bloku 
obozowym. Czwartego dnia w ysłano m nie do 
lekarza SS, Kóniga. Kazał m nie przenieść na 
„rew ir” . Zostałam  przydzielona do baraku  
gruźliczego, w  k tórym  pracow ała d r W łady­
sław a Jasińska, jakaś młoda lekarka francuska
1 starsza Rosjanka, A ntonina Uszacka. Z tą  
ostatnią zżyłam się bliżej, bo nie znała żadne­
go obcego języka i tylko ze m ną mogła się
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porozumieć. Blokową była m łoda dziewczyna 
z Płocka, Pelagia (nazwiska nie pam iętam ), typ 
bardzo prym ityw ny, ale um iejący urządzić so­
bie życie w w arunkach obozowych. Blok gruź­
liczy m iał około 300 chorych. Spałam  wśród 
nich, -na drugim  piętrze.

O charakterze chorób w ięźniarek przebyw a­
jących w tym  bloku trudno mi napisać coś do­
kładniejszego. M etody rozpoznawania gruźlicy 
były  zupełnie prym ityw ne; często polegało się 
na wywiadzie. A paratu  Roentgena nie było. 
Jakiś prym ityw ny apara t „zorganizowano” do­
piero chyba we w rześniu 1944 roku. Tym  tru d ­
niej więc określić, jaki odsetek chorych m iał 
na pewno gruźlicę.

Inne bloki kierow ały z tym  rozpoznaniem 
wszystkie słabsze kobiety, gdyż była to jedyna 
możliwość dłuższego przetrzym ania chorych. 
W w ypadku innych rozpoznań trzeba było 
szybko zwalniać chore do obozu, gdzie pano­
w ały znacznie cięższe w arunki. Dzięki prze­
trzym yw aniu  więźniarek w bloku gruźliczym  
ratow ałyśm y między innym i kobiety z pow sta­
nia warszawskiego.

W bloku był apara t odmowy (Jasińskiego). 
Dopełniało się odmę u chorych, k tóre m iały ją 
wytw orzoną przed przyjściem  do obozu. K ie­
row ałyśm y się wyłącznie badaniem  fizykal­
nym. Z jedną taką chorą u trzym yw ałam  kon­
tak t kilka la t po wojnie (osoba ta  już nie żyie). 
Chore przew ażnie same zdobywały leki. N ie­
zachwiana była wówczas w iara w wapń; śro­
dek ten stosowało się szeroko. Nie zapomnę 
dnia w yjazdu z Brzezinki, kiedy stała  bardzo 
długa kolejka przed „doktor Zofią” (to ja), że­
by choć jeszcze raz zrobiła ten  „cudow ny” , 
technicznie często bardzo trudny, zastrzyk do­
żylny.

Trochę różnych leków zdobywało się z tran s­
portów  węgierskich. D ram at był kiedyś, gdy 
zaskoczono nas rew izją zrobioną na zarządze­
nie dra Mengelego i zabrano nam  dwie walizki
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leków. Z tym  osławionym  lekarzem  obozowym 
m iałam  bardzo ciężkie przejście. Na pryczach 
chorych wisiały k a rty  z rozpoznaniem. Podczas 
którejś kontroli zrobił m i aw anturę, że jest 
zbyt dużo chorych z w ysiękiem  opłucnowym. 
S tarałam  się wytłum aczyć, że to w łaśnie w  90% 
jest także gruźlica. Efekt był taki, że d r M en- 
gele w prost ode mnie poszedł do baraku  cho­
rób w ew nętrznych, na odm ianę tam  zrobił 
aw anturę, dlaczego trzym ają  chore z w ysię­
kiem, pow tórzył dokładnie to, co usłyszał ode 
mnie i kazał te chore przenosić. Na szczęście 
widocznie zapomniał o tym  zarządzeniu. Było 
to przecież jedno z rozpoznań fikcyjnych. Nie 
m iałyśm y najm niejszej ochoty kłaść chore nie- 
gruźlicze do baraku, w k tórym  były niew ąt­
pliwie chore prątkujące.

Odżywianie w baraku  gruźliczym  było takie 
samo, jak  w innych blokach, przy czym doda­
tek: 1/i litra  chudego mleka. Czasem udawało 
się „zorganizować” jarzyny od „kom anda” , k tó­
re chodziło do pracy na roli. W ogóle człowiek 
nie w ytrzym ałby w obozie ani jednej doby, 
gdyby wszystko robił legalnie.- B arak gruźli­
czy cieszył się nieco lepszym i w arunkam i sani­
tarnym i; była tam  woda i dwie w anny, czasem 
więc m ogłyśm y się kąpać. N atom iast duże 
trudności nastręczało zdobywanie węgla.

W śród chorych była, jak w całym  obozie, 
w ielka różnorodność typów. N iestety, wiele ko­
biet cechowała niska świadomość narodowa. 
W ięźniarki te znalazły się w obozie za niele­
galny handel, z obław ulicznych i one n a j­
częściej uw ażały się za bohaterki, k tóre — jak 
się kiedyś jedna z nich w yraziła — „będą 
m iały dużo do powiedzenia w  wolnej Polsce” . 
Szczególną kategorią były tzw. „pflegerki” 
(pielęgniarki), najczęściej pozbawione w y­
kształcenia zawodowego i trak tu jące  swoją 
funkcję jako możliwość łatw iejszego p rzetrw a­
nia obozu.

Pobyt w baraku  gruźliczym  u trw alił we mnie
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w iarę w osobistą odporność na gruźlicę. Nie za­
pomnę, jak chorow ałam  na ciężką biegunkę 
(jakiś szczep bak tery jny  swoisty dla Oświęci­
mia). Leżałam na drugim  piętrze, otoczona cho­
rym i, z których liczne na pewno prątkow ały,
0 dezynfekcji naczyń nie było mowy, a mimo 
to nie zachorowałam  nigdy na gruźlicę.

15 października 1944 roku zostałam  przew ie­
ziona do Chemnitz. T ransport trw ał trzy  doby 
w wagonie pocztowym. Było nas tyle, że nie 
można się było położyć (oczywiście na gołych 
deskach). Dojechałyśm y do Chem nitz zupełnie 
zm altretow ane, toteż w arunki, w  jakich się 
znalazłyśm y, w ydały się nam  rajem . Była to 
hala fabryczna na czw artym  piętrze z luźno 
ustaw ionym i, trzypiętrow ym i łóżkami, wyposa­
żona w cudowny waschraum  z prysznicam i
1 ciepłą wodą, istny więc luksus (dostępny dwa 
razy dziennie).

Przebyw ało tam  500 kobiet, k tóre chodziły 
codziennie do pracy w daw nej fabryce maszyn 
biurow ych, a w  czasie w ojny — części do sa­
molotów. Dwie lekarki, tj. dr Halina So- 
charska i ja, oraz 8 pflegerek, z k tórych  żad­
na nie była praw dziw ą pielęgniarką, stanow i­
łyśm y am bulatorium  dla tych 500 kobiet. „Ko­
m ando” to  należało do obozu Flossenbiirg (mój 
num er: 56483).

M iałyśmy kilka łóżek dla chorych, a m ogłyś­
m y także zwalniać z pracy i zatrzym yw ać 
w łóżkach więcej chorych. Polek było niew ie­
le. Najwięcej więziono tam  Rosjanek, poza tym  
Jugosłow ianki i Włoszki. W porów naniu 
z Oświęcim iem -Brzezinką bytow anie w tym  
„komm andzie” Flossenbtirga było o wiele znoś­
niejsze. Łatw iej też było przejaw iać inicjatyw ę 
w niesieniu ulgi współwięźniarkom .

Niestety, te dobre w arunki skończyły się 
szybko. Na początku lutego i w  m arcu 1944 r. 
przeżyłyśm y ciężkie bom bardowanie. Zam knię­
to nas w hali („opiekunki” niemieckie zeszły 
do schronu). Przeżycie było potworne. Na p ią­
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tym  piętrze, nad naszym i głowam i znajdow ała 
się hala maszyn, m iałyśm y więc świadomość, 
że w ystarczy niew ielka bomba, aby to w szyst­
ko spadło na nas. Na szczęście tak  się nie s ta ­
ło, inne skrzydło fabryki uległo bowiem cał­
kowitem u zniszczeniu. Zabrakło też wody.

15 kw ietnia przetransportow ano nas na dwo­
rzec podm iejski. Uciążliwa, piesza w ędrów ka 
trw ała  około 3—4 godzin nocą przez dokładnie 
zbombardowane i spalone miasto. K orzystając 
z nadarzającej się sposobności, kilka kobiet 
uciekło z transportu , ale czy udało im się do­
stać na wolność, nie wiem.

W Chem nitz załadowano nas do wagonów 
towarowych. Wypuszczono nas po trzech 
dniach w stanie skrajnego osłabienia. W szyst­
kie przeszłyśm y w tych dniach ciężką biegun­
kę. Pić dawano bardzo mało, ubikacji nie by­
ło, dosłownie: piekło na ziemi. Znalazłyśm y się 
w Czechosłowacji w obozie Litom ierzyce. Po 
trzech tygodniach „kom ando” pojechało dalej, 
natom iast ja  zostałam  z chorym i po przeby­
tym  durzę wysypkowym.

W chwili oswobodzenia Litom ierzyc (9 m aja 
1945 roku) byłam  nieprzytom na, chorow ałam  
na dur. Że ten kryzys przeżyłam , zawdzięczam 
doktorowi Hanyczowi, k tó ry  był w  obozie 
i przetransportow ał m nie do szpitala m iejskie­
go. S tam tąd  po ozdrowieniu wróciłam  do do­
m u transportem  repatriacyjnym .

M oment pow rotu był także sm utny i ponu­
ry. P rzyw itał mnie widok leżącego w gruzach 
dworca głównego w Toruniu, po lewej stronie 
Wisły. Miasto praw obrzeżne ocalało jednak 
z wojennej pożogi.

KZG 4, zam. 27/69 — L-22
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tfOWośc*
Dr Zofia Kordylewska (1 9 0 5 -1 9 8 1 ), długoletni ordynator ^ 
Oddziału Gruźlicy Szpitala Miejskiego w Toruniu, , \  
uczestniczka ruchu oporu, w ięźniarka obozu 
koncentracyjnego nr 82399  w Oświęcimiu * . # *

Zawsze przy chorych

M łodzi lekarze, odbywa­
jący  praktykę w  Oddziale 
G ruźlicy Szp ita la  M iejs­
k iego w Toruniu w latach  
1953-1972 , n ie  m ogli n ie  
zau w ażyć ta tu ażu  na 
p rzedram ien iu  ordynator  
Oddziału. W tam tych  cza ­
sach  kojarzył s ię  on jed ­
n o zn a czn ie  z p obytem  
w ob ozie  k on cen tracyj­
n ym . Tym  ordynatorem  
była dr Zofia Kordylewska.

Urodziła się 11 w rześnia 
1905 r. w Janikow ie koło I- 
now rocław ia, ja k o  Córka 
m elio ran ta F ranciszka Bo­
rysa  i Henryki z dom u Pejcz. 
Zm arła 21 m aja 1981 r.

Dyplom lekarski uzyskała 
n a  Wydziale Lekarskim Uni­
wersytetu Poznańskiego w ro­
ku  1931. W czasie studiów 
w roku 1929 zawarta związek 
małżeński z Tadeuszem Kor- 
dylewskim kończącym ten 
sam  wydział. Pracę zawodową 
podjęła wraz z mężem w  Go- 
lubiu zajmując się interną. Po 
nagiej śmierci męża, zdana na 
własne siły, przeniosła się do 
Torunia podejmując pracę na 
stanowisku asysten ta w Od­
dziale W ewnętrznym Szpita­
la  Miejskiego pod k ie ru n ­
kiem dr. m ed. Leona Konko- 
lewskiego.

Z chwilą w ybuchu II wojny 
światowej jako  Jedyna 
w  szpitalu nie zmobilizowana 
do służby wojskowej wyzna­
czona została n a  stanowisko 
o rdynato ra  O ddziału Wew­
nętrznego i prowadziła ten 
oddział do chwili zajęcia To­
run ia  przez wojska niemiec­
kie 5 września 1939 r.

„T ak się złożyło, ż e  w s z y s ­
cy lekarze wyjechali -  p isała  
w e w spom nieniach dr Kor­
d y lew ska  -  i w  chwili w kro­

czenia Niemców byłam  je d y ­
n ym  lekarzem, który przez 2 
tygodnie nie w ychodził ze  
szpita la  (nie w iedziałam  na­
wet, co się  działo z  moją ro­
dziną. tj. z  m a tką  i z  córecz­
kam i 4- i 7-letnią). Ponieważ 
p rzyb yw a ło  rannych, za t­
rzym ano mnie nadaL Z  cza ­
sem  przyjęto również kilku  
kolegów , którzy  wrócili do 
Torunia. Warunki pracy m ie­
liśm y bardzo ciężkie, ponie­
w a ż  g łów ny gm ach szpitala  
b y ł zn iszczony . Od roku  
1940 prow adziłam  O ddział 
Z a k a źn y  i Dziecięcy pod  
kontrolą ordynatora Niemca 
(doc. dr. med. Gerharda Lem- 
mela, późniejszego dyrekto­
ra szpita la  -  p rzyp isek  M.Ł.), 
który p o ka zyw a ł się  raz lub 
d w a  razy w  tygodniu. W ro­
ku  1942 aresztow ano mnie 
w  zw ią zku  z  w ykryciem  ko­
mórki A K  B yłam  trzy m ie­
siące w  więzieniu  w Tóruniu 
i trzy miesiące w  B ydgosz­
czy. Tak sie  złożyło, że  nikt 
z  w ów czas a resztow anych  
nie .sypnął", a  szpital gw ał­
tow nie się  o mnie upominaŁ 
Nikt z  lekarzy  niemieckich  
nie chciał pracować w  Od­
dziale Z akaźnym  w  prym i­
ty w n y ch  w arunkach , toteż  
zosta łam  zw olniona i znów  
przyjęta  do praćy".

Kontynuowała działalność 
w ru ch u  oporu. We współp­
racy z d r  A nną Paszkowską, 
d r  W andą B łeńską, m gr 
Jadw igą K iyszczyńską 1 in­
nym i pracow nikam i szpitala 
organizow ała pom oc przeby­
wającym  w szpitalu  żołnie­
rzom  polskim, ułatw iała wy­
jazdy  do G eneralnego G u­
b ern a to rs tw a , dosta rcza ła  
żywność 1 leki, grom adziła 
książk i d la  m łodzieży do 
n au k i Języka polskiego, zor­
ganizow ała ta jne  labora to ­
rium  itp. Mimo że nie m iała 
p raw a w ypisyw ania recept 
farm aceutk i z ru ch u  oporu 
realizowały jej zalecenia.

Pow tórnie a resztow ana 
została  21 kw ietnia 1944 r. 
i przew ieziona do obozu 
koncentracyjnego w Oświę­
cim iu (nr obozowy 82399), 
a  później do F lossenburga 
(nr obozowy 56483). W obo­
zach  pracow ała n a  s ta n o ­
w isku lekarza. Po ew akuacji 
obozu znalazła się n a  te re­
nie Czechosłowacji, skąd  po 
wojnie wróciła do Torunia.

Po w yzw oleniu, ju ż  od 
s ie rp n ia  podjęła ponow nie 
pracę w Szpitalu  Miejskim^

Podczas epidem ii d u ru  
b rzusznego zorganizowała 
w roku 1945/1946  200-łóż- 
kowy Szpital Epidem iczny 
w barakach  po koszarach SS 
przy ul. Żwirki i Wigury. 
W roku 1947 objęła s tan o ­
wisko ordynatora Oddziału 
Gruźliczego 1 Zakaźnego. 
W roku 1953 w czasie epide­
mii choroby Heinego-Medina 
zorganizow ała w Szpitalu 
przy ul. Wałdowskiej Oddział 
d la  leczenia tych zachoro­
w ań, który później wszedł 
w skład  pow stałego tam  
Szpitala Zakaźnego im. 
Franciszka Krzyształowicza. 
W 1954 r. uzyskała II stopień 
specjalizacji we ftyzjatrii. Od 
roku 1953 do 1972 była or­
dynatorem  Oddziału Gruźli­
czego Szpitala Miejskiego. 
Pracowała również w lecznic­
twie otw artym . Prowadziła 
m.in. Poradnię Przeciwgruź­
liczą gdzie opiekowała się 
również członkami ZBoWiD-
u. W la tach  1949 1957 do­
jeżdżała również 2 razy w ty­
godniu do zorganizowanej 
przez siebie poradni przeciw­
gruźliczej w Wąbrzeźnie. Od 
m arca  1973 r. pracow ała 
w Poradni Przeciwgruźliczej 
Wojewódzkiego Szpitala Zes­
polonego w  Toruniu  n a  s ta ­
nowisku asystenta.

Wprawdzie znaczną część 
czasu pochłaniała jej praca 
zawodowa, nie zaniedbywała 
obowiązków m atki. S tarsza  
córka K rystyna ukończyła 
W ydział S ztuk  Pięknych 
UMK w Toruniu  pracując Ja­
ko konserw ator zabytków, 
a  młodsza, H anna, Wydział 
Lekarski Akademii Medycz­
nej w Poznaniu (obecnie or­
dynato r w Wojewódzkim 
Szpitalu Dziecięcym).

Za swe osiągnięcia zawo­
dowe odznaczona zosta ła  
Złotym  Krzyżem Zasługi, 
O dznaką II s topn ia  w  reali­
zacji zadań  i celów Polskiego 
Towarzystwa FtyzJatryczne- 
go oraz w roku  1979 -  Krzy­
żem  K aw alerskim  O rderu  
O drodzenia Polski.

D r Zolla Kordylewska po ­
zostaw iła po sobie pam ięć 
oddanego chorym  lekarza, 
działającego z równym p o ś­
w ięceniem  w czasie wojny 
1 pokoju, zasłużonego spec­
jalisty  w walce z chorobam i 
zakaźnym i a  w  szczególnoś­
ci z gruźlicą, znakom itego 
nauczycie la  i wychowawcy 
młodzieży lekarskiej.
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K ordylew ska Z ofia  z d. Borys ps. „Zofia” (1905-1981), lekarka, organizatorka kon­
spiracyjnej sam opom ocy społecznej.

U rodzona 1 1 IX 1905 r. w Janikowie k. Inowrocławia; córka m elioranta Franciszka 
Borysa i Henryki z d. Pejcz. Dyplom lekarski uzyskała na W ydziale Lekarskim  U niw er­
sytetu Poznańskiego w roku 1931. W  czasie studiów w  r. 1929 zaw arła zw iązek m ał­
żeński z Tadeuszem  Kordylewskim  kończącym ten sam wydział. Pracę zaw odow ąpod- 
jęła w raz z m ężem  w Golubiu zajmując się interną. N agła śmierć m ęża spowodowała,

że z dziećmi i m atką przeniosła się do Torunia po­
dejmując pracę na stanowisku asystenta w Oddziale 
W ewnętrznym Szpitala Miejskiego pod kierunkiem 
dr. med. Leona Konkolewskiego. Z wybuchem  woj­
ny jako jedyna w  szpitalu nie zmobilizowana do służ­
by wojskowej wyznaczona została na stanowisko 
ordynatora Oddziału Wewnętrznego i prowadziła ten 
oddział do chwili zajęcia Torunia przez w ojska nie­
mieckie w dn. 5 IX 1939 r., lecząc rannych żołnie­
rzy w bardzo ciężkich warunkach pracy, ponieważ 
główny gmach szpitala był zniszczony. O d r. 1940 
prowadziła Oddział Zakaźny i Dziecięcy pod kon­
trolą ordynatora N iem ca (doc. dr. med. Gerharda 
Lem mela, późniejszego dyrektora szpitala). Do pra­
cy konspiracyjnej została zwerbowana przez Halinę 

Strzelecką ps. „Zofia”, , A ngora”, szefa W SK KO Pomorze. W  1942 r. aresztowano ją  
w zw iązku z falą lipcowych aresztowań w AK. Była trzy miesiące w więzieniu w Toru­
niu i trzy miesiące w  Bydgoszczy. Ponieważ nikt z wówczas aresztowanych jej nie 
wymienił, a szpital gwałtownie się o n ią  upominał (życzliwy Polakom dyrektor szpitala 
doc. dr med. G. Lemmel), bo nikt z lekarzy niem ieckich nie chciał pracować w Oddzia­
le Zakaźnym  w prymitywnych warunkach, została zwolniona i znów przyjęta do pracy. 
Kontynuowała sw oją działalność we współpracy z dr W andą Błeńską, mgr Jadwigą 
K ryszczyńską i innymi pracownikami szpitala. U łatwiała wyjazdy do GG, dostarczała 
potrzebującym  żywność i leki, gromadziła książki dla m łodzieży do nauki języka pol­
skiego, zorganizowała też tajne laboratorium. M imo że nie m iała praw a wypisywania 
recept zaufane farmaceutki realizowały jej zamówienia. Powtórnie aresztowana została 
2 1 IV 1944 r. i przewieziona do obozu w  O święcim iu (nr obozowy 82399), a później do 
Flossenburga (nr obozowy 56483). W  obozach pracowała na stanowisku lekarza. Po 
ewakuacji obozu znalazła się na terenie Czechosłowacji, skąd po wojnie w róciła do 
Torunia przechodząc sama dur brzuszny. Od sierpnia 1945 r. podjęła ponownie pracę w 
Szpitalu M iejskim. Z powodu wybuchu epidemii duru brzusznego zorganizowała w 
roku 1945/1946 200-łóżkowy Szpital Epidem iczny w  barakach po koszarach SS przy 
ul. Żwirki i Wigury. Uzyskawszy specjalizację z chorób wewnętrznych w  r. 1947 objęła 
stanowisko ordynatora Oddziału Gruźliczego i Zakaźnego. W  r. 1953 w  czasie epide­
mii choroby Heinego-M edina zorganizowała w szpitalu przy ul. W ałdowskiej Oddział 
dla leczenia tych zachorowań (oddział ten później wszedł w  skład powstałego tam  Szpi­
tala Zakaźnego im. Franciszka Kryształowicza). W  1954 r. uzyskała II st. specjalizacji 
w  ftyzjatrii. W  latach 1953-1972 była ordynatorem Oddziału Gruźliczego Szpitala M iej­
skiego. Pracowała również w  lecznictwie otwartym. W  latach 1949-1969 prowadziła 
Poradnię Przeciwgruźliczą, gdzie opiekowała się również członkami ZBOW iD-u. W  
latach 1949-1957 dojeżdżała również do zorganizowanej przez siebie poradni przeciw- 
gruźliczej w  W ąbrzeźnie. O d 1973 r. pracowała w Poradni Przeciwgruźliczej Woje­
wódzkiego Szpitala Zespolonego w  Toruniu na stanowisku asystenta. Była nauczycie­
lem i w ychow aw cą młodzieży lekarskiej. Zm arła 21 V  1981 r. w  Toruniu, pochowana 
na cm entarzu św. Jerzego.

/O

Y3=-
O- Za osiągnięcia zawodowe odznaczona została Złotym Krzyżem Zasługi (1973), Od- 
ę znaką II st. w  realizacji zadań i celów Polskiego Towarzystwa Ftyzjatrycznego oraz 

^  ^  Krzyżem K aw alerskim  Orderu Odrodzenia Polski (1979). 
t> ^  • M iała dwie córki. Starsza Krystyna ukończyła W ydział Sztuk Pięknych U M K  w 

2~^Toruniu, m łodsza Hanna po ukończeniu W ydziału Lekarskiego Akademii M edycznej 
w iele lat kierowała oddziałem  wewnętrznym Szpitala Dziecięcego w Toruniu.

^  * AP AK, T.: Kordylewska Z; Akta personalne Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w To-
s  - runiu; K o r d y l e w s k a  Z., Z okupacyjnych przeżyć lekarki. Przegląd Lekarski rok XXV

Seriali, 1969 nr 1 s. 165; Z a w a c k a  E., Polki toruńskie w konspiracji wojskowej podczas 
ostatniej wojny, Rocznik Tor. R. 16: 1983, s. 82; Ł y s i a k M., Dr Zofia Kordylewska 

L5ł yp (1905-1981), długoletnia ordynator Oddziału Gruźlicy Szpitala Miejskiego w Toruniu, uczest- 
niczka ruchu oporu, więźniarka obozu koncentracyjnego nr 82399 w Oświęcimiu, Nowości 
z 25. 01. 1995 r.
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©ORUft
IOW-GP

AO
KORDYLEWSKA Z o f ia ,z  d . BORYS,pa. n ie  tażywała

* Ć)"

lek a rz ,w sp ó łp r . z TOWf-GP w T -niu  od 1942 do 
a r e s z t .  p r z «  (2-po ft ? O*04 .1944
osto  adres T oruńju ii1 M łodzieżowa 14/2
Do 1939 pracow ała w S z p ita lu  Miejskim w Tor. 
Pen w ejśc iu  Niemców nadal pracow ała na oddz0 
zakaźnym. Od 1942 współpr* z drem Pawłem 
C hojnack im ,czł. TOW-GP.Areszt.w Lipcu 1942 za 
w spółpracę z nim .Pobyt w w ięz.G -po n ie  udoweć 
niono w in y ,zw oln . w grudniu 1942 p o r ó c iła  do 
s z p ita la .D a le j  w spółpracow ała z TOW,realizow, 
fa łszy w e  r ecep ty  i  d o s ta r c z a ła  lek arstw a .
W kw ietn iu  1944  ponownie a r e s z t . , wysłana do 
O św ięcim ia,potem obóz Chemnitz®wyzwól.V I 9 4 5 c 
Po wdtjnie w r ó c iła  do Torunia i  pracowała w S2 
p i ta lu  Miejskim o Emeryt, w 1972  r .  Zm. lurty^&ff 

KAPat?*' 94  1982  r .
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